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Z Królestwa Polskiego. 


Reprenye. — 


Ukaz gubernatora piotrkowskiega 

przeciw szkołe rolniczej im. Głotackiego. — Za- 

kae noseonia emblematów polskich — Fabryka 
bomb. — Zamach ma pociąg wojskowy. 

Z Warsrawy piszą nam: W Królestwie zaczę- 
ła się teraz era rapreayl. Rząd ogranicza corat 
to bardsiej nsyskane drobne swobody — i w ad- 
miniatracyjnej drodze gnębi społeczeństwo i pra- 
nę. I tak n. p. gubernator piotrkowski ogłosił na- 
stępujący unamienny ukaz: 

„W niektórych pismach ujawiły się artykuły, 
wsywająca do zbierania ofar na askołę roing 
im. Bartosza Głowazkiego 1 matawienia tablice 
pamiątkowych w paraliach Rudowice i Szcze- 
kaociny. 

Ostrsegając przed składaniem na ten cel ja- 
kichkolwiekbądź ofiar, oświadczam, że organiza- 
torzy 1 osoby, biorące udział w zbieraniu ofiar na 
ten cel, pociągnięci będą w drodze administracyj- 
nej do kary pieniężnej do wysokości 3000 rubli, 
lub kary więsienia do 3 miesięcy*. 

Szkoły polskia — s4 wogóle dla rządu uaj- 
większym kamieniem obrazy i „Macierz szkolna* 
w Królestwie z największemi musi walczyć tra- 
dnościami i ant jednej trzeciej części zamierzo- 
nych sukół założyć nie mogła. 

„Jenerał gubernator Skałłon ogłosił zań ukaz, 
zabraniający wyrobu i noszenia i przechowywania 
wazolakich polskich emblematów! Otwaro się więc 
znowu pole dla samowoli policyjnej. Policya może 
teraz swobodnie konfskować orzełki i lańcaszki 
do zegarka ete. 

Wybuch na poddaszu, w domu prey al. Berga, 
odkrył policy! lahoratoryum bomb. 

Pu unnnięcin gruzów okazało się, że oprócz 


yd wieczny tułacz 


wedlug Kugqowiusza Nus 
epracowal Walery Tamick(. 
Ciąg dalszy. 

— W eslem mem życiu nie dopuściłam się 
słego czynu; jeślim sbłądziła, to w dobrej wierze. 
Chelałabym widzieć wokoło siebie wszystkich 
szczęśliwymi, ale przecież nie jestem waryatką... 
a wreszcie ucznć można samej, czy cię jest 
ryatką lab nie, a ja tego bynajmniej nie czuję... 
jeszcze teraz... Czy wiem... mówisz mi tak stra- 
azne rzeczy o tych tam dwóch kobiatach.. musisz 
przecież lepiej, niż ja, znać się tam... lece w ta- 
kim razie — dodała panna de Cardorille tonem 
przerażającej rozpaczy — wypadałoby coś przed- 
sięwsiąć; dlaczegóż, jeśli mi pan dobrze życzyme, 
czekać było tak dłngo?.. A co nadewszystko naj- 
atrassniejsze, ja nie wiem jeszcze, czy mam panu 
wierzyć... ho to może zasadzka. Ale nie... nie... 
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różnych chemikallów, w Jaboratoryum tam znaj- 
dowało się pięć przygotowanych e lanego żelaza 
cylindrów do bomb, 17 większych metalowych ru- 
rek do bomb, z których jedna napełniona była 
melinitem, oraz 4U takich samych rurek mniej 
szych. Wykryto następnie sześć lontów do zapa- 
lania bomb, z tych jeden gotowy już do użytku, 
maszynkę do spajania bomb, a raczej rurek umie- 
szczauych w bombach, wreszcie sporą ilość blachy, 
cynku i ołowiu i sześć brauningów. Laboratoryam 
to należało, zdaje się, do jakiejś bandyckiej orga- 
nisącyj, która zamierzała ograbić Bank handlo- 
wy w Warszawie. W domu mieszkali tylko mie- 
podejraani lokatorowie; policya aresztowała stróża 
kamienicy i kilka osób, przychodzących da domu. 

Rewolucyjna frakcya bojowa P. P. S. dała 
enów znak Życia, wykonując bombami atak na 
pociąg wojskowy w pobliżu stacyi Łapy. Reucono 
granat, który uszkodził tor, rzucono też bomby, 
które jednak nie wybuchły. Pociąg wiózł (wa 
pułki gwardyjskie. Zamach nie pociągnął za sobą 
ofiar; sprawcy useli. 


Jaki zawód obierzemy dla synów MM 


Nowa szkoła fachowa w Krakowie. — Ważne dla 
rodziców. 

Za aprawozdania, ogłoszonego za rok 1906/7 przez 
dyrekcyę wyżazej szkoły handlowej w Krakowie, do- 
wiadujemy się, że we wrześniu b. r. zostawie otwarta 
„dwuklasowa szkoła handlowa”. Ponieważ jest to 
typ szkoły w kraju mało jgazcze znany, zaznajomi- 
my z nią bliżej naazych czytelników. 

Celem taj azkoły jeat przygotować uczniów w ciągn 
2 iat nanki do tego stopuia, by po ukończeniu nankl 
magli objąć posady w kantorach, składach, fabry- 
kach lwb handlach, kaztałeł dalej ta szkoła przy- 
szłych kupeów względnie buchalierów i koresponden- 
tów kupieckich. Program nauk obejmuje nankg języ- 
ków polakiego i niemieckiego, geografii i towaroznaw- 
atwa, rachunków kopieckich, koreapondencyi, bnelialte- 
ryi, naukę o banda i wskajach, stenografii | kaligra- 
fi, oraz pisania na maszynie. Do klasy I przyjmaje 
aig uczniów, mających lat 14 i ukończoną ð klasę 
wydziałową, gimnazyalną lub realną (bez egzaminu). 
O ila miejsce wolne sig znajdzie, przyjmować sig bę- 
dzia uczniów, nie mających powyżej podanych studyów 
na podstawie egzamiun watgpnego z języka polskiego, 
niemlackiego, rachunków, hiatoryi naturalnej i geogra- 
fi w zakresie nank, udzielanych w 3 klasuwej szkole 
wydziałowej. 

„ Ponieważ ubaolwenci tej szkoły nie będą mieli pra- 
wa jednorocznej służby wojskowej, gotową jest dyrek- 
cya dla uczniów, którzy tę dwuklasową azkołg z do- 
brym postępem ukończą, otworzyć kura przygotowaw- 
czy do agzaminu wojskowego, nadającego pra- 
wa jednorocznej ałużby wojskowej (t.zw. „lntalligonz- 


a więc.. ponieważ płaczesz... — dodała, patrząc 
na doktora, który, pomimo bezczelności i niecza- 
łości, nie mógł się wstrzymać ad łez na widok 
trudnych do opisania męczarni. — Płączesz na- 
demna... s więc to prawda..? ale, przez Bóg ły- 
wy, wypada więc ceś przedsięwziąć, nieprawdaż? 
O! ja zrobię wszystko, co zechcesz... tak, wszyst- 
ko... bylebym nia byla taką, jak owe kobiety... 
Jak owe kobiety... jak owe kobiety z zeszłej no- 
ty.. A gdyby było zapóźno?.. nieprawdaż, mój 
kochany panie Baleinler?.. O! teraz, proszę cię, 
nie pamiętaj nic z tego, com ci powiedziała, kle- 
dyś wszedł... Bo wtedy, możesz sobie wyobrazić... 
nie wiedziałam... 

Po tych krótkich, łkaniami przerywanych sło- 
wach, które wymawiała jakby w jakiem obłęka- 
miu, nastąpiło kilka minut milczenia, a doktór, mo- 
eno wzruszony, oczy sobie obcierał. 

Jaż mu sił brakło. 

Adryanna zakryła sobie twarz rękami; potem 
magle podniosła głowę; na twarzy jej widać było 
więcej apokojn, lnbo przebiegał po niej jeszcze 
dreszcz konwulsyjny. 


— Panie Baleinier — rzekła z tkliwą godno- 


A więc by to miala hyć prawda, | 


W rezultacie moża młodzieniec po trzyletniej 
nauce w tej szkola zyskać prawo jednorocznej aluż- 
by wojakowaj | fachowe wykaztałcanie, umożliwiające 
mu objęcie posady już w 18 roku życia, moża stać 
sig jug czynnym członkiem społeczeństwa i przyczy- 
niać atę do podniesienia dobrobytu swego i calego 
krajn. W intaresie bowiem społeczeństwa i jednontak 
leży, aby jak najmniej marnować ail i młodzieńczego 
zapału l akłonić młodzież do wczeanego rozpoczę- 
cła pracy naukowej lub praktycznej, stosownie do za- 
miłowania, usposobienia i zdolności. 

lm społeczeństwo dojrzalsze, tem łatwiej, tem prg- 
dzej decyduje się mlodzieś, w jakim kierunku ma pra- 
cować, tem ataranniej unika zmarmowania choćby kró- 
tkiego nawet czaau. Decyzya ta n młodzieńca 14-la- 
tniego ma podstawie objawionych jat zdolności i za- 
miłowania, tndzież owoców pracy w niżazych klasach 
szkół średnich nie powinna być trudną, latwo bowiem 
ocanić, czy nadaje aię do dalszej pracy naukowej, czy 
też powlnien wejść na tory pracy praktycznej, 
zawodowej. Wytętająca, dlngoletnia praca umyało- 
WA przy brako wrodzonych zdolności nie da szczę- 
ścia, wytwarza tylko malkontantiw z niczego nie za- 
dowalonych, a mających pretensye do wazyatkiego l 
wstręt do książki, do kaztałcenia się. 

Powodem jest złe zrozumienie wrodzonego czlowie- 
kowi, najsziachetniejszego popędu do nabywania coraz 
wyżazego wykaztałcenia ; co innego jost przecież wy- 
kształcenie, a co innego praca na pola naukowem. — 
Do nabycia wykształcenia i do dalszej pracy w tym 
kierunku powołani s4 wszyscy bez wyjątku, do pracy 
na polu naukowem tylko wyjątkowo uzdolnione jedno- 
atki. Może więc i kupiec i buchalter itp. być czlo- 
wiekiem bardzo wykształconym, mimo, że pracować 
będzie na polu praktycznem, nie nankowem. Do nie- 
zadowolenia przyczynia aig także I ta okoliczność, że 
dziewięć dziesiątych naszej młodzieży kształci sig nie 
na producentów, lecz na konaumentów, skutkiem czego 
dobrobyt kraju podnieść się nie może, a ogólna bieda 
i niezadowolenia zwiękaza sig z roku na rok. 

Nikt nie chce zrozamieć, że wazyzcy wykształoć- 
nia uniwerzyteckiego mieć nie mogą, że społeczeństwa 
przynosi jednaki zaszczyt i dobry nauczyciel, adwokat, 
lekarz, urzędnik, jak i dobry kupiec | przemysłowiec 
i rękodzielnik, jeżeli jest w swoim fachu wykaztałco- 
ny i spełnia należycie swoje zadanie. Jadnaką szkodę 
przynosi zaś apoleczeńatwu bez wyjątkn każdy, kto za 
młodu dawał się zbytnio powodować fantazyl, zach- 
clankom, rojeniom, a w późniejszej pracy życiowej 
straci? utność we własne ally, zamiłowanie do awego 
zawodu i chęć do dalszego kształcenia wię, ho pracuje 
bez wiary, a więe i bez skutku i azerzy pesymizm 
i niezadowolenia w całam awojem otaczenin. Te fatal- 
ne błędy naszego społeczeństwa przeszkadzają należy- 
temu podziałowi pracy, bez którego nie była i nie bę- 
dzia ekonomicznego rozwoju narodu. 

Społeczeńatwo niemieckie | czeskie, nie szukając 
daleka, dawno zrozumiało, czego mn potrzeba i po- 
otwierała całe szeregi szkół, których wychowankowie na- 
bywając obok ogólnego wykształcenia, także zupełne 


ścią — nie wiem, com panu przed chwilą powie- 


deiala; zdaje mi się, że prrestrach obłąkał mni 
jestem w twej mocy, wiem o tem; nie mnie wyr- 
wać nie zdoła... wiem o tem; ale czy jesteś mo- 
im nienblaganym wrogiem ?.. czy przeciwnie mo- 
im przyjacielem? o tem nie wiem: czy rzeczywi- 
ście obawiasz się, jak mnie zapewniasz, aby to, 
co obecnie jest we mnie tylko dziwactwem, nie 
stało się z czasem szaleństwem; albo jesteś tylko 
wspólnikiem piekielnej przeciwko mnia intrygi... 
ty sam wiesz tylko o tem... Pomima mojej odw; 
gi, uznaję sama, że jestem zwyciężona. Cokol- 
wiekbądź żądać będą odemnie... rozumiesz pan?... 
cokolwiekbądź.. z góry zgadzam się na wszyst- 
ko... daję na to słowo, a słowo moje jest pewne, 
pan o tem wiesz... Nie będziesz miał żadnego po- 
wodu zatrzymywania mnie tutaj... Jeżeli przeci- 
wnie, szczerze przekonany jesteś, że mój rozum 
zagrożony jest niebezpieczeństwem, a wyznaję pa- 
nu, żeś obudził we mnie, niewyraźną wprawdzie, 
ale przeraiającą wątpliwość... powiedz mi, a uwie- 
rzę ci... Jestem sama, na twej łasce, nie mam 
przyjaciół, nie mam się kogo poradzić... A więc 
ślepo polegam na tobie... Czy błagam o litość me- 
go zbawcy, czy mego kata?.. tego nie wiem... ale 


wyksztalcenie fachowa, jub w bardzo młodym wieku 
zaczynają pracować na alebie, stają sią producentami, 
przyczyniają się do zbogacenia kraju | choć sami nia 
pracują na polu nanki | sztuki, ale za to kupoją 
i czytają dzieła uczonych i poetów, ozdabiają uwa 
mieszkania dziełami aztaki, nie są artystami, ale s4 
mócenazami. U nas jest, niestety, przeciwnie. 

Do takich azkół należą dwuklaaowa azkoły 
handlowe. W Wiedniu uczęszcza do nich 779 ues- 
niów, w prowincyach niemieckich 307, w Czechach, 
Morawach i Śląsku 1247, w Galicyi w Samborze oko- 
ła 80. 

Krakowską 3-klasową azkołą handlową powinna 
zapełnić młodzież, kończąca azkoły wydziałowe, niżaza 
klssy szkół średnich, aby wytworzyć sliny, średni stan 
kupiecki, klasę ludzi fachowo wykaztałconych, pełnych 
zapałn do zawodowej pracy, nie znieclięconych da 
kaztałcenia wię, ale rezygnujących rozuądnie z karyery 
naukowej, która przecie wyjątkom tylko jeat dostępna, 
lndzi patrzących trzeźwo na życie, zdolnych do wy- 
walczenia sobie i społeczeństwu lepazej doli na polu 
pracy ekonomicznej, 


„Kanikuła”. 


(Z krakowskiego bruku), 

Od pierwszych dni lipca zaczyna się Kra- 
kowianom grunt powoli pod nogami usuwać. Ka- 
tdo trzy pokoje z kuchnią i przedpokojem pełne 
są gwaru familii, radsącej u ołówkiem w ręka I 
„Kahrplanem*, gdzieby to pojechać, by módz wy- 
tchnąć | „czas zabić“. Obrady zresstą całkiem na 
miejscu. Słońce operuje, te aż rolety stają się 
pomarańczowe z rospaczy, salen jest gorący, jak 
świeżo upleczony tort, a na dworze tyle jest pro- 
chu, że nie nie widać i człowiek może się sadn- 
sić. Magistrat zrobił sobie wakacye, nie go to nie 
obchodzi, eresstą po co, kiedy najsympatyczniej- 
szy £ naczelników p. Nowotny dostał i tak koł- 
nierz majorski. Zresztą choćby magistrat potrolł 
zabiegi w kierunku zamiatania | polewania ulic, 
to i tsk ludzi nie przekona, że w Krakowie jest 
czysto. Taki to już niewierny ten ludek krakow- 
ski... Więc wolno jug wszędzie mówić, że władci- 
wie wszystko to rasem jeat „paia krew“, nudna 
kanikuła. 

Toteż coraz mniej Indzi na nlicy, a coraz wig- 
cej kurzu, xytuacyi nie uratuje nawet „Wesoła 
wdówka“, którą zacna lwoweka operetka (daj Bo- 
że zdrowia dyrektorowi Hallerowi) przynajmniej 
przez dziesięć razy z rządu zamierza nam osłodzić 
nndy kanikuły. 

Nie pomaga śliczna wystawa i enarująca ma- 
zyczka. Waliska, imitowany (oczywiście |) kapelusz 
„panama“, drewniana „clupaga” | — w góry, 
w góry miły bracie! Niemasz, jak to Zakopane | 

Zostają tylko ci, co muszą. 

Z nich niektórzy zajmują wobec kanikuły kry- 
tyczne stanowisko: „pal aześć”, 


mówię mu: masz moją przyszłość... moje życie... 
bierz... już nia mam mocy bronić ich przed tobą... 

Te tkliwe słowa rezygnacyi, rozdzierającej 
serce, zadały ostatni cios wahanin doktora Balet- 
nier, 

W chwili, gdy zbliżał się do panny da Car- 
doville, chcąc ująć ją gkę, glos piskliwy, o- 
stry, dał się słyszeć poza drzwiami I wymówił te 
słowa: 

— Pania Baleinier!... 

— Rodin.. — mruknął przestraszony doktor 
— on mnie podałuchiwał! 

— Kto to woła pana — spytała Adryanna 
doktora. 

— Osoba, której wyrnaczyłem tu miejsce do 
pomówienia dsiś rano... — odrzekł doktor zmar- 
twiony. 

— A teras cóż mt pan odpowiesz? — zapy- 
tala Adryauna, dręczona niepewnością. 

Po chwili uroczystego milczenia, poderea któ- 
rego doktor oglądał się kn drewiom, rseki głębo- 
ko wzruszonym głosem: 


Dalay ciąg nastąpi. 


PARASOLEK i PARASOLI 


ORYGINALNE TYROLSKIE Il 


POŃCZOCHY 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MECHLA synów. 
489 tz. 


Znam e takich jednego kawalera (IX. rangi, 
lat 32, pokój z przedpokojem, kawiarnie Kijaka i 
Janikowskiego, chory na żołądek, brunet, nie lubi 
emancypacyi kobiet, wogóle trzeżwy i krytyczny). 
Spotykam go na plantach. 

— Panie! Upał, nudy i t: d. 

— Pal sześć! łaskawy panie! 

— Ależ panie! Nic się nie dzieje, Rnsini w par- 
lamencie już ochrypl, parlament już się kończy, 
niema wypadków... 

— Pal sześć| Zresztą pan się myli. O, patre 
pan! Pan mówisz tu spokojnie, a tam, w operetce, 
sa kulisami, aż kipi... 

— Wolne żarty... Pan wyjeżdża ? 

— Ależ po co? W Krakowie jest wszystko. 
Ja n. p., drog! panie, jadam oblady u Hechtera 
na dworcu kolei, zupełnie jakbym jechał do Zako- 
panego, kąplę się na Lido we Wiśle, mieszkam 
przy ul. Ogrodowej, mam znajomości (hm! hm!) 
przy ni. Rajskiej, chodzę do fotoplastikonu przy 
nl. Floryańskiej | oglądam „Tatry“, a teraz wła- 
śnie idę na bombkę do Wentela... 


— Ala upały ? 
— Pal sześć! 

— Do widzenia. Iks. 
Z Londynu. 
(Willegiatura na Tamizie, — Tygodniami w ło- 
dzi, — Pałace wodne — Sfery średnie i wyż- 
sze, — Życie za Frickenham. — Riviera angiel- 


ska, —- Corso na Tumizie. — Przyroda i wpływ 
jej na ludzi, 

Po wielkim sezonie w stolicy rozpoczął się 
obecnie w lipcu sezon przebywania i zabaw nad 
rzekami I na rzekach. Każdy należący, lub pra- 
gnący należeć do „smart set", do „high society“ 
opuszcza w tej porge duszny i skwarny Londyn 
ł udaje się „do wód". Na pobyt wśród malowni- 
czych gór szkockich jeszcze sa wcześnie. W po- 
bliżu stolicy znajdujące się miejsca kąpielowe: 
Brighton, Eastbourne czy Margate, dla szerszega 
ogółu łatwo dostępne, nia są i nie były nigdy 
nważane za „fushionables*. Ale bez powietrza i 
światła, bez ogrodów | wody Anglik żyć nie mo- 
że i dlatego to w lipcu wybrzeża Tamizy są 
bardzo zaludnione. Większa część mieszkańców 
Londynu zajmuje nadbrzeżne wille i domki; nie- 
wielka stosunkowo ich ilość urządza swe siedziby 
na wodzie. 

Znany pisare K. Jerome w barwnych rysach i 
z humorem przedstawił kilkutygodniowa życie 
kilku młodych ludzi, spędzone w zwyczajnej ło- 
dzi (w książce „Thre men in a bost“). Ale widzi 
się też na Tamizie wiele domów i pałacyków 
wodnych, stanowiących prywatną własność osób, 
które w nich mieszkają. Te łodzie-dumy są roz- 
maitych kształtów, wielkości, mniej lub więcej 
ozdohne i wykwintne, zależnie od gustu | stanu 
finansów właścicleli. 


Wczesnym rankiem wyskakuje się z łóżka 
wprost w wodę; po śniadaniu udaje się gentle- 
man parowczykiem, wśród zielonych wybrzeży, 
do city, a wieczorem powraca w gronn radzinne, 
zamieszkałe w pałacyku na wadzie. Tam, przy 
świetle księżyca i gwiazd, przy blasku ogni 
sztucznych i lampionów, prey akompaniamen- 
cie muzyki przyjmuje się gości i składa się wi- 
zyty. 

Ludzie zamużni, lecz jeszcze nie bogaci: wyż- 
si urzędnicy, adwokaci, profesorowie, których o- 
bowiąski i w czasie kanikuły przykuwsją dn 
bruku wielkomiejskiego, udają się, po zajęciach 
popoładniowych, na ustronne, małe przedmieścia, 
i tam, na wybrzeżach Tamizy, w wynajętych 
mieszkaukach letnich spędzają resztę dnia, noe 
i wczesny ranek. Kingstou, Surbiton, Hampton, 
Richmond — i jak one się tam wszystkie nazy- 
wają, są obecnie gesto zaludnione. Roi się tam 
od młodyeh Londynian, przybranych w blałe 
garnitury flanelowe, „sailor-hats*; wielu z nich 
ćmi krótkie fajeczki. Odpowiednie pendants sta- 
nowi płeć piękna. Wszystkie tramwaye i koleje 
przedmiejskia są w porze popołudniowej przepeł- 
nione. 

„Życłe łodziowe* rozpoczyna się już na przed- 
mieściu Patnej, u południown-zachodniego krańca 
Tondynu. Znajdujący się tam most na Tami- 
zie jest celem wielkich regat, które się rozery- 
wają coroeznie między oboma uniwersytetami, 
a które budzą zawsze powszechne zainteresowa- 
nie. Ale dopiero poza wielkimi znkrętami rzeki, 
za Trickenham, gdzie krase okolie ezyni pobyt 
na Tamizie prawdziwie rorxkosznym, rozpoczyna 
się właściwa „R'vlera* angielska, której wido- 
kiem John Boll nigdy nie może się nacieszyć. 
Tu niebo jest błękitne, a woda, na którą padają 
rafleksy łąk i drzew, odbijających swe lśniące ko- 
rony w drgsjącem jej zwierciadle — metalicznie 
zielona. 

Jedzie się wzdłuż niemających końca alei, 
pod wysokiemi wierzbami, które tworzą po oba 
brzegach Tamizy złelone baldachimy. chroniące 
łodzie przed skwarem słonecznym. Łódź mija mia- 
steczka, wsie, pałacyki, małe zamki. zgrabna 
wille, otoczone ogrodami; woń ich kwiatów zala- 
tuje na wybrzeża. Dukola cisza; słychać tyłka 
plusk wody, wywoływany wiosłami. Obcemu zda 
je się, że przehywa w jakiejś krainie zaczarows- 
nej, wyśnionej w bajkach. 

Tam to na czas największych upałów przenosi 
sly tmtejsza „hante-yoles* ; tam odhywają się eor- 
sa wodne, przypominające pod pewnym względem 
niedzielne, południowe „ehurch-parade* w Hy- 
depsrku O prawidłowam wiosłowaniu 1 mowy 
być nie może gdyż łódź plynie przy łodzi i mo- 
żneby snchą nogą przejść z jednego brzegu Ta- 
mizy na drugi. Cała ta sbita masa elegantkich 
wehikułów wodnych posuwa się naprzód bardza 
powoli. 

Oparte o miękkie, białe poduszki damy pro- 


wadzą rozmowy z sąsiedztwem. Przybrane są w 
wykwintne toalety. Niemsłą rolę odgrywają ka- 
pelusze, podobna niekiedy do wielkich ptaków 
wudnych, o żywem, jaskrawem ubarwieniu piór. 
Mlodei kawalerowia, w lśniąca białych strojach, 
stoją, putrącając z lekka wivsłami. Towarzystwo 
pozdrawia się i zawiera się nowe znajamaści, 
żartuje, flirtuje — a wszystka z wielkim taktem, 
właściwym Anglikom. Wdzięki przyrody rozjru- 
mieniają oblicza. Bujna, zielone, wenne łąki i 
gaje, miły chłód, jakim darzy ludzi Tamiza — 


wstystko to wywiera wpływ błogi na zdrowia; | 


dodaje świeżości, krzepkości 1 sił młodzieńczych 
By Anglika zrozumieć, trzeba z nim spędzić czas 
pewien w łodzi, czy w pałacyku wodnym na Ta- 
mizłe. 


Nieszęzęgny bal u „Rotegia” 


U państwa Rotteramanów miał się odbyć bal. 

W wielkim lokalu, w którym pp. Rattersma- 
nowie wydawali „wieczór“ dla młodzieży obojga 
piei, z demokratycznem zrównaniem stanów ł rang, 
wieku i „siarży”*, w sobotę już ruch panował nie- 
zwykły. Uprzejmy gospodarze, nie w lskierkach 
wprawdzie, sle w wygodnych pantoflach sem oso- 
hiście pilnował porządku, czuwał nad tem, aby 
gościom niczego nie brakowało. A wlęc wyszoro- 
wano podługę, oczyszczono ją z pozostałości jeszcze 
z czasów karnawału, wymyto wszystkie meble, 
p. Rotteraman sprawił nowe lampy i nawy świe- 
cznik, na ścianach zawieszono kilka luster... Jak 
ma być bal, to porządny! 

W niedzielę więc zapełniły się wieczorem nbi- 
katye gościnne pp. Rutteramanów. Wprawdzie nie 
było przed budynkiem ich przy ulicy Filipa po 
wozów, anl nawet pospolitych drynd, ale zahawa 
zapowiadała się hucznie ł wesoło. Zjawiały się je- 
dna po drugiej Rózie i Marysie w sukienkach, od 
których zalatywała woń tanich perfum, albo api- 
rytusu, wylanegn przy piciu na stanik, przycho- 
dziły Wiktusie i Murcysie, Hanusie i Cesie bądź 
pojedynczo, bądź g „kawalirami pod pachą*, roz- 
promiemtone, rozbawione nadzieją zabawy. Pano 
wie „siarża” szli nie z jednemi, ala z kilkoma za- 
zwyczaj kob etami, bo to wisdomo. że do „slarży* 
wzdychz ksżda niewiastka. 

Rozgwar wesoły napełnił całą salę. Smiech, 
chichoty, wykrzykniki pijanych, chrapliwe okrzy- 
ki dzlewuch, bswionych przez dzielnych synów 
Marsa, wszystko to zmieszało się wkrótce w pe- 
len oszałamiającej wesołości wir, który ogarnął 
wszystkieli Zdawało się. że ściany roan się z po 
sad | zaczną razem z tymi gośćmi skakać 1 Śmiać 
się. 

Pan Rotteraman chodził, częstował wódką — 
2a wńdkę jednakże gościa masiel! płacić — | ra- 
dował się w myśli, że krakowskiemu ludkowi do- 
godeł. Zabawa już weszła na właściwe Rotters- 
manowe tary. 


Wreszcie ozwała się muzyka. i 

„Rseheiechelach!” rozległo się po sali i tłum 
cały zakołysał się i rmszył w tun, wykrzyknjąc 
„Rachciachciach!* w takt melody}. 

— Pódźże panna potańcować! — slychać była 
naokół. 

— Zaroz póde, ino se poprawie buciki, bo mi 
obcasy edpadają! — odpowiadała jakaś Murysia. 

— Niech mnie pon tak nie ściska! — piszcza- 
ła Hanusia, którą objął wpół i należycie przyvi- 
skał jeden z wyższej „siarży*. 

— Sakramenecko hołota| — krzyknął jakiś 
Antek — przewracając się na siemię. 

— (i tyż chodzić nie umi, a chce tuńczować! 
— włała inna dziewucha. 

— Rany boskie, nie daptajcie po nogach, bo 
ja buciki żdjęła! — kreykła przersźlinie Basia. 

A muzyka grała, tłam cały się kodysał, wil 
wężem po sali, para mkuęła za parą, czasem ze 
sali aż na podwórze, gdy naraz, jakhy |norun 
strzelił i wszystkich porazi}, mnzykanci zuprze- 
stali grać, p. Rottersman zrobił strasznie dluzą 
minę i pary preystanęłty i umikty. 

— Sułony przyszly! — szepnął Antek 

— Rany boskie, ratuj pon, pania „fir“, bi- 
dnom kobitę! 

Ale policya nie ograniczyła się na wejściu. - 
Zaczęła odrazu badać fi<yognomie bawiących się, 
specyelnie kvkiet. Zdawało się, że palicya zarzu 
ca, jak ten 1ybak, olbrzymią sieć i czeka, aż się 
w nią ryby nalnpią. 

Czekanie nie trwało dlugo, sieć wypełniła się 
1 kiedy polieya opuściła gościnny lokal, w grunia 
jaj znajdowało się już 23 dziewcząt, nozestuicz 
zabawy. Skutek był plormnujący. Reszta gosc 
cicheem opnściła loksl, muzyka się wyniasls, po- 
został jewo p. Retlersmann ze swojemi niezbyt, 
wesałemi myślami. 

Okszało słę jednak, że policpa b da na tym 
balu potrzebną. Z pomiędzy 23 aresztowanych ry- 
bek, 6 musiała policya odesłać da szpitalu, jaka 
wanerycznia elore. Tak się nieszezęśnie skończył 
bal u Rottersmania. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dniu 9 lipca 1903 


Rynek, L. 8, pierwsze piętro: tam znajdują się 
obecnie blura administracyi i redakcyi „Nowin“ 
i tam szanowni P. T. Abonenci zecheą uiszczać 
prenumeratę za kwartał II. (mlesięcznia 4 kor. 
już e odniesieniem do domu). Telefun redakeyl 
„Nowin“ 627 (drukarnia K. Wojnara), 


Za spraw miejskich. Na onegdajszem posiedzenia 
miejskiej komisy sanitarvej uchwaliła komisyn apruaznć 
prezydynm miasta, aby na zjazd lekarzy i przyradników 
we Lwowie wysłało jadnegu z lekarzy miejskich z po- 
Jeceniam złożenia sprawozdania. Następnie przyjęła ko- 


— 


RUDYARD KIPLING. 


Moti Gudż-buntownik. 


(Dokończenie). 

Disa wziął do ręki młot do wbijania pali 
pod namioty i uderzył nim dziesięć razy w ko- 
pyta Mot! Gndża. Moti Gudź ryczał i przesta- 
wiał nogi. 

-— Dziesięć dni! — powtórzył Disa — bę- 
dniesz pracował, wyrywał drzewa ł ciągnął kłody 
wedlug rozkazów tu obecnego Cuhuna. Weż Ca- 
hona i posadź go sobie na karku. 

Moti Gadż zwinął koniec trąby w kółko, a 
Cuhnn wsadził w nie nogę i już siedział na kar- 
ku słonia. Disa podał mn ankus — żelazny pręt 
do kierowania słoniem. Cuhun ku? nim w łysą 
głową Moti Gndża z takim zamachem, jsk bru- 
karz wbljający kamienie w krawędzie chodników. 
Moti Gadż zatrąbił. 

— Cicho! proslaku leśny, spokojnie! Cuban 
jest twoim panem przez dztesięć dni; a teraz po- 
żegnaj się ze mną o! panie mój! o! mój królu! 
Kiejnocie wybrany œ pośród wszystkich słoni! 
Lilio moja ukochana! Bądź cnotliwy, pilnuj swe- 
go zdrowia i żegnaj mi! 

Moti Gndż objął Disę w pół ciała trąbą, 
podniósł go do góry 1 potrząsł nim dwa ra- 
zy. Taki miał sposób, aby mu powiedzieć: „do 
widzenia“: 

— Teraz będzie pracował bezemnte — rzekł 
Disa — czy mogę odejść ? 

Plantator skinął głows, a Disa skoczył w gẹ- 
stwiny leśne i znikł bez śladu. Moti Gudż wrócił 
do karczunku. 

Cahon pelen był dla niego życzliwości, jednak 
Moti Gudź czuł się nieszczęśliwy i opuszczony. 
Napróżno Cuhun dawał mu różne przysmaki, łe- 
chtał go w podbródek, a mały dzieciak Cuhuna 
żartował e nim po skończonej pracy i żona Co- 


ZABAW 


Lalki, Konie na biegunach i Gry towarzyskie 


huna nazywała go swoim kochenkiem. Mati Gudż 
miał starokawalerskie upodobania, jak Disa. Nie 
odczuwa? ruzkoszy doraowego ogniska. Wzdychał 
za „kapką”, z2 twardym snem pijanicy, za dzi- 
kiemi rasami mlota i za dziką pieszczotą. 

Pozatem pracował pilnie i plantator unosił się 
nad jego cnotami. 

Disa tymczasem wałęsa? się po drogach, póki 
nie spotkał ślubneza orszaku ludzi swojej kasty i 
pędząc noce na halatykach i tańcach, zapomniał 
racbuby czasu. 

Brzask jedenastego dnia zapłonął na widno- 
kręgu, a Disy eni śladu. Moti Gudź uwolniony 
z obowiązku, spojrza! dokoła, ołrząsnał się, pod- 
niósł ramiona i stanał przed siebie, jak ktos ma 
jący pilne sprawy do załatwienia. 

— Hi! Ho! A dvkąd to? Wracaj i bierz mnie 
ua siebie, ty pagórku ruchomy! Wracaj blasku 
wyżyn. Ozdobo całych Iudyj, podnieś mnie, bo el 
nie zostawię jednego kopyta u twołch nóżek. 

Moti Guadè odpowiedział wdzięcznym chicho- 
tem, ale me uslucha”. Cuhun puścił się za nim 
z linką | odpędził go. Moti Gudż ssunął uszy na 
czoło, a Cubun wiedział co ta znaczy, lecz pra- 
gnął wycofać się z honorem. 

— Niema żartów ze mną — krzyknął — wra- 
caj do swojego pala, czarci syno! 

— Hrrrumf! — odpowiedzia” Muti Gudż — a 
to znaczyło odmowę, bo 1 uszy spuszczone na 
czoło. Potem urwał sobie wyka'aczkę do zębów, 
w postact dwunastostopowej gałęzi i przechadzał 
się po korezow'sku, pokpiwając ze słoni, które 
się brały do roboty. 

Cuhon pobiegł ze sksrgą do plantatora, który 
wyszedł uzbrojony w ogromny bat i trzesugł nim 
parę razy dla postrachu. Moti Gndż posunąi swo- 
ja pobłażliwość dla białego człowieka da tego 
stopnia, że poniósł go przez ćwierć mili 1 złożył 
na werendzie, „hrumfując* przytem zapamiętale. 
Potem stanął przed domem, treesąc się od śmiechu, 
porwany prawdziwym szałem wesołości — jakiemu 


w wielkim wyborze i po możliwie cenach niskich 


ulegają czasem słonie — tak mu się: wydawała ta 
awantura zabawną. 

— Trzeba ga obić — radeeydował plantator. - 
Dostanie takie baty, jakich jeszcze żsden słoń nia 
dostał. Niech Kala Nag i Nazim wezmą po dwa- 
naście stóp łańcucha i niech ma wsypią dwadzie- 
ścia razów. 

Kala Nag czyli czarny wąż i Nazim, dwa naj- 
większa słonia na plautaeyi, spełniały oyrócz in- 
nych zajęć, służbę policyjną. Używano ich do kar- 
cenia innych słoni, bo niema człowieka, któryby 
zdolał tego pruboskórea porządnie oćwiczyć 

Ksla Nagi Naeim nięły łańenchy trąębami i no- 
brzękiwały nimi groźuie, przechodząc koło Moti 
Gudża, którego chciały dostać między stebie 

Muti Gudż, przez cały swój trzydziestadziawię- 
cioletni żywot nigdy nie dostał chłosty i nie miał 
wcale ochnty nabierać w tej dziedzinie doświad- 
czenia. Toteż czekał na zaczepkę, buśtsjąc łbem 
na prawo I lewo i upatrując na tłustym brzuchu 
Kala Naga miejsca, w któremby najgłębiej mógł 
pogrążyć swój tępy kiel. 

Kala Nag kłów nie posiadał, tylko łańcuch 
służył mu za ozuakę gadności i władzy. Więc 
w ostatniej chwili wycofał się, udając, że przy- 
niósł łańcuch jedynie dla zabawki. Nazim wykonał 
także zwrot w tył 1 nie miał} dziś jakoś humoru 
do bójki. W ten sposób Moti Gudż pozostał panem 
stanowiska. 

Plantator, widząc, jaki obrót wzięły rzeczy, 
zaniechał wseelkich nieprzyjacielskich kroków i 
Moti Gudż przez nikogo nieturtowany poszedł na 
karezowiska w charakterze guścia, przyglądając się, 
jak robota tdzie. 

Starych przyjaciół klepał po plecach i pytał 
ich się, czy korzenie same wychodzą z zlemi. Na- 
gadał dużo głupstw n warunkach pracy i a przy- 
radzonem prawie słoni do dlugiej popołudniowej 
drzemki. Chodząc ta tu, ta tam, demoraligował 
calą plantacyę aż du zachodu słeńa, póki nia 


stanął przy swolm palu w oczekiwania na wie- 
czerzę, 

— Kto nie pracuje, niech nia je — reekl 
z gniewem Cuhun — jesteś dzikim słoniem, wracaj 
du dźnngli. 

Mały, brunatny dzieciak Cuhuna tarzał się wla- 
śnie w chacie po ziemi i wyciągał pulehna ramio- 
na do olbrzymiego cienia, który stanął przed 
drzwiami, Moti Gudż wiedział, że to największy 
skarb Cuhuna i zaczął tak kusząco raz po raz pod- 
dawać mu zwiniętą trąbę, że małe bronzowe stwo- 
rzenie rzuciło się na nią e okrzykumi radości. 
Mot Gudż podniósł ellopca da góry i zskołysał 
nim dwanaście stóp nad głową jego ojca. 

— Panie wszechmacny ! — krzyknął Cuhun. — 
Dwanaście clast, po dwie stopy każde, pokropio- 
nych rnmem, dam cl zaraz 1 dwieście funtów mło- 
dej trzciny cukrowej, tylko postaw w bezpiecenem 
mlejsco tę okruszynę, która jest mojem sercem i 
mojem życiem. 

Moti Godż ustawił chłopra wygodnie między 
swojemi przedniemi nogami, któremi, gdyby ehcłai, 
mógł całą chatę zamienić na wykałeczki du zę- 
bów — i czekał na wieczorny posiłek. Spożył go 
ze smakiam, a dzieciak wyczołgał mu się « pod 
nóg na balyka. 

Moti Gndż usnął potem, uarząc a Disie. Je- 
dna z licenych tajemnic otaczających życie słoni, 
polega na tem. że tn olbrzymie cielsko mniej po- 
trzebuje snu, niż wszelkie inna stworzenie. 

Cztery godziny na dobę wystarcza mu w zu: 
pełności. Dwie godziny przed północą śpi słoń na 
jednym boku, a dwie godziny po północy na dru- 
gim Resztę nacnych godzin przepędza przy jadla 
i na wymrukiwaniu długich tajemniczych mono- 
logów. 

O półmicy, wbrew swoim zwyczajom, wyszedł 
Muti Gndż wielkiemi krokami w stronę lasu, ho 
przyszło mu ua myśl, że Disa leży moża gdzieś 
w błosie pijany, nie mając u'kogn, aby nad nim 
czuwał. 


C. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2. 
handsl przyborów doszycia i haftu 
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misya opracowaną przez fizyka instrukcye aln golarzy 
i fryzjerów, 

Śmiertelność w Krakowle. Firyk w ejsk: przed- 
łożył ua onegdzjazem posiedzen n miejskiej kcursyi aa- 


nitarnej, odbytej pod przew. wicepr Chylifskirgo, apra- | 


wozdunie o przebiegu chorób nacmunnych 1 śm.ortelu- 
ści w Krakowie w pierwszem pólruczu b. r. Ze spra- 
wozdania tego okazuje się, Że stin zdrowia ludności 
w tem półroczn był pomyślny. Procent Świertelności 
wynosił 163 na 1000 mieszkańców. Z tyfusu brzn- 
uznego nie było ani jednego wypadku śmierci. Ulioroby 
sukażne pojawiały uię rzadziej. niż w rukn abieglym. 
Na 119 wypadków szkarlatyny zm.rło osób 14, na 
dyfteryę zapadło 44, zmarło 2 

Czternasta apteka w Krakowie. Komisya sani- 
tarna, zgudule z opinigngreminm aptekarzy, uświadczyla 
się na wczorzjazem posiedzeniu za otwarciem czternastei 
apteki w Krakowie w dzielnicy Wesuła za torem ko- 
lejowym 

Artyści lwowskiego teatru ludowego po skoń- 
czonym sezonie w Krakowie, wyjeżdżają pod kiernn- 
kiem p. Pilarakiego do Szczawnicy zaproszeni przez 
tamtejszy zarząd. Repertuar składa się z najnowszych 
fars i lekkich komedyi. Przybycie drużyny artystycz- 
nej, która przez krótki awój pobyt zjednała sobie u- 
zuanie, zapewnia letnikom miłe spędzenie wieczern. 

Oj, cl złodzieje! Czego się oni jng nie boją? 
Nawet mieszkanie radcy policyjnego, nawet mieszkanie, 
strzeżona przez specyalnego agenta policyjnego nie od- 
Btrasza ich, Widocznie złodziejska brać w Krakowie 
zaczyna się na seryu znehwalić, kiedy dopuszcza wię 
kradzieży w mieszkania przedstawiciela władzy. 

W nocy z soboty na niedzielę włrmali się nieznani 
aprawcy do mieszkania radcy Rękiewicza przy ul. Dio- 
tlowskiej ]. 91 i skradli mnóstwo rzeczy, z których 
jednakże część zostawili, bo, jak sig zdaje, apłoszył ich 
agent policyjny, cznwnjący nad tem mieszkaniem. Radca 
R. i obecnie z rodziną w Zakopanem; mieszkanie 
w Krakowie pozostawił na czas awoje| nieobecności pod 
opieką jednego z agentów. Jak wiadomo, agenci po 
największej części w nocy mają służbę, skorzystali więc 
z tego złodzieje i wlnmali sią do mieszkania wtedy, 
kiedy wiedzieli, że nikago w niem niema. Plon kra 
dzieży muainł być mimo wszystko obfity, Za sprawcami 
śledzi policyn, 

Z uzdrowisk. Lista goki w Twoniczn wykaznje 
do 1 lipra osób 1768 (rodzin 888) 

Straszny wypadek w Tatrach. Przed kilkn dnla- 
mi wracali dw'j taryści pp. Schóuberg 1 Spiaa, porn: 
czniey niemieccy li pumiko w Erturcie (Wlirtemborgi.) 
x Morskiego Oka przez Zawrnt do Zakopanego. Milej- 
scam! były wielkie śniegi. Schiiuherg przez nieoairo- 
žne atąpanie mtrucił równowagę i spadł na przeciwle- 
głą miżazą tnrnię, odbił alg od olej, spaoł pa śnieg 
tam ennai aig z coraz większą mzybkością 
pù przestrzeni okcła 400 kroków i dostał wię znów na 
skały. Rozbijując się w ten sposób, odbył drogę blisko 
jednegu kilometra. 

Gdy p. Śpise przybył, obchodząa dalekiemi draga- 
mi, un dół, zastał Sckiaberga uieżywego z rozlilą gło- 
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Przer calą noc szukał | węszył po krzakach, 
sapiąc i trąbiąc i kłapiąc uszami. 

Zeszedl do rzeki i sadął » calej siły przy pia- 
skowej ławicy, na której Disa zwykle gu 87o- 
rował. 

Nie znalazł swojego przyjaciela, ale zanlepo- 
koll wszystkie salonie na plantacyi i kilku nocnych 
włóczęgów o mało nie umarło za strachu. 

O świcie następnego dnia wrócił Disa. Dobrze 
mn się piło przeż te dni i był kontent g siebie, 
ule reni niepokój, bo wiedział coś o tomperumen- 
cła Moti Gudża  Odetchuął, kiety zobaczył. że 
bungaluw I inne badynki plantacyjne stoją ne swo- 
jem miejscu i poszedł się zameldować u ylantato- 
ra, nie szczędząc kłamliwych wyniówek i sulas- 
mów. Mot! Gudź tymczasem zajadzł śniadanie, no- 
cna wycieczka dodała mu apetytn 

— Zawołaj słonia — rzekł plantstor. 

Disa krzyknął przeciągie w tym tajamniczym 
języku słoni, który weding niektórych mahntów 
przybył z Chin, na początku świata, kiedy jeszcze 
na ziemi nie ludzie, ale słonie panowały. 

Moti Gndż usłyszał i przyszedł. 

Słonie nie galopują, tylko przechodzą z miej 
aca na miejsce z większą luL mniejszą szybkością. 
Gdyby przyszła słoniowi ochota gunić pociąg po- 
spleszny, galopować by nie potrafił, lecz dupędzil- 
by go z pewnością 

To też Meti Gndż stanął przed swoim panem 
zanim Cuhan spostrzegł się, że odbiegł od swoje- 
go pala. 

Wyadł w ramiuna Dlsy, trąbiąc z radości. Zwie- 
rzę i czlowiek płukall i Ślinili się wzajemnie i ob- 
móacywali od stóp do glów, czy im się ca złego 
nie stało 

— Terst weźmy się do pracy — rzekł Disa. — 
Podnieś mnie, mój synu i moja pociecho jedyna. 

Moti Gudż porwał go z ziemi, posadził na s0- 
bie i oboja wrócili na karczowiska podważać naj- 
tężaze pniaki, jakby nigdy nie nia zaszło. 

Plantator zanadto się dziwował, aby mógł się 
bardzo gniewać. 
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pedwieczorki i kolacye . 
Magazyn Mebli 


Pierwszy 
Najtańszy 


wą, peszarpanegu nie do poznania. 
gudzivy 12 ej w południe. 

O godzinie 5-ej poyoładnin przybył pan Spies do 
Zakopanego po p Wsslnun kilka ludzi; p. Ńpiaa, 
oBiab.uny wrażeniami zajścia i diugą, nie mógł ich za- 
prowadzić na miejsre, lecz określił je w przybliżenin. 
Schinberga znaleziono wu krodę r:no a gudzinia Kej, 
przy, nim, w wors'zkn, Limoeowanym ua azyi, gotówką 
244 koron i 200 marek, Łańcnszek złoty był poszar- 
pany, a zegurok wypadł gdzieś zapewne Zwłoki znie- 
siono we árudę o godzinie 4-ej popołudniu do Zako 
panaga. 

Jest to pierwszy wypadek w tym roku w naszych 
górach, a powodem była nieostrożność. 


Zmarli. Jan Ewang. Zieliński, nanszyciel muzyki, 
orgawiata parafxi. od lat przeszło 40-tu, Sodalis Ma- 
ryanua, kierownik urzędu cechowniezego w Boshni, 


zmarł nagle dnia 5 lipea 1907 r., przeżywszy lat 64 
Pogrzeb odbył się w niedzielę 7 bm. 
Repartuar teatru miejskiego w Krakawia 
Wtorek: „Wessła wdówka” 
Sroda: „Wesoła wdówka“. 
Czwartek: „Mignon* 
Piątek: „Wesoła wdówka“. 
Sohvta: „Wasuła wdówka*. 
Niedziela: „Opowieści Jlufiuana*. 
Pouiedziałek. „Wesoła wdówka“. 


„Wesoła wdówka” w Krakowie. 


400 z rzędu przedsiawień w Wiednia, tryum= 
falny pochód pa całym świecie, a wreszcie 28 
przedstawień we Lwowie.... Przybyła wreszcie 
do Krakowa i nie zawiodła oczekiwań. Wdzięk i 
lekkość melodyj, w tempie walca, w które obfi- 
tuje, bogata wystawa, libretto zręczniejsze od po 
przednich fabrykatów spółki wiedeńskiej Leon i 
Stein — zjednały „Wdówce* i w Krakowie peł- 
ny sukces. Panna Schuppówna była bsrdzo ml- 
lutką pikantną wdówką, ale męskim partnerom 
brakło elegancyi. Przedstawienie omówimy ob- 
szerniej. 1 


Zjazd TWARZY SONY lndowej, 


Rzeszów. (Tel pryw.) Wczoraj odbył się tu- 
taj zjazd Towarzystw Sekoly ludowej. Domy przy- 
strujono chorągwiami. Na szybach okien nalepiono 
kartki z napisem „Witajcie“. Pa nabożeństwie 
rozpoczęły alę obrady w sali Sokola przy udziale 
okolu 170 delegatów. Nadesziy telegramy od po- 
znafńskiej Strazy I śląskiej Macierzy, na która po- 
stanowiona odpowiedzieć telegeumami Po prze- 
mowieniach okolicznuściowych przedstawił prezes 
Bandrowski rtzwój Towarzystwa, podnosząc, że 
Towarzystwo nie praęnie stać się terenem walk 
politycznych, zaś unikać wszystkiego co nas dzieli 
i waszczapiać w lud ideały polityczne, lecz na tle 
narodowem, Kojicząc poświęcił prezes wapomnie- 
nie pośmiertne á p Wróhlawskiemn. Wieczorem 
odbyło się w Sokole przyjęcie, dane przez mlasto. 

Wybory w T. S. L. 

Rzeszów. Przy wyborach do zarządu główue- 
go Tow. Szkoly ludowej wybrano g dawnych pra- 
ceowników: prof. K-nesta Bandrowskiego, dra Ja- 
na Opleńskiegn z Żółkwi, Józefa Sarnę z Krako- 
wa, prof. Stanisława Srokowsklega z Tarnopola i 
Kaspra Wojnara. Nowemi siłami będą pp. dr Wia- 
dysław Kiernik s Bochni, dr Władysław Kania 
z Krakowa, Antoni Mohr z Cleszyna, reprezentant 
tamt. Macierzy śląskiej, trdzież pref. Stanialuw 
Sobihski, Jadwiga Strokowa 1 Włodzimierz Żu- 
ławski z Krakowa. 

Do Rndy nadsorczej powolani zostali dotych- 
czasowi jej członkowie; py. Jau Armółowiez, Pa- 
wel Ciompa, dr Jołinsz Gertler, poseł Igracy Pe- 
telenz 1 Wysdysław Tarski. 


* Z f/agrzebia. 


Zagrzeb. Na wczerajsz: m posiedzenin kumitetu 
wykonawczego koalicył chorwacko-serlskiej, w któ- 
rem wsiął udział szef sekcyi Nikolle i posłowie 
do parlamentu austryackiego Ivaniszewie i Bjeln- 
donowie ułożuno tekst deklaracy!, jaka ma być 
złożoną w Izbie magnatów. Z posłami dalmatyń- 
akimi do parlamentu nustryackiego omawisno roz- 
msite kwestya polityczne i postanowiono, aby 
wszyscy posiowle dalmatyńscy do Rady państwa 
odbyli wkrótce konferencyę 2 posłami chorwackimi 
w Zagroebiu. 

Wiedeń. Dzienulk dla rozporządzeń wojskowych 
ogłasza ustąpienie dotychczasowegn komenianta 
w Zagrzeblu jenersła Havanny i z-i ; w 
jego miejsce jenerała Romualda Gerby. Marszałek 
polny paracznik Antoni Winzor został zamianowa- 
ny szefem krajowym Bośni £ Hercogowiny oraz 
komendantem Sarajewa. 


W 


Stało sig to. ukola | "Tel: gramy „Nowin“, 


Konferencye ugodowe. 

Wledeń. Prezydent ministrów Wekerle, mini- 
ster handlu Kossuth i rolnictwa Daranyi oraz se- 
kretarze stanu przybyl! dzisiaj do Wiednia celem 
rokowań ugodowych. 

Wiedeń. Dzisiaj o godz. 9-tej rano odbyła się 
tn konfereucya bawiących tutaj ministrów i refe- 
rentów węgierskich pod przewodnietwem Weker- 
lego. 

O godz. 11-tej udali się węgierscy ministrowie 
do prezydyum austrackiego gabinetu na konferen- 
eye ugadowa 
ny opór — praktykantów sądowych. 
Praktykanci sądowi w Pradze rozpo- 
częli dzisiaj bierny opór i wykonają tylka te czyn- 
ności, których ad nich ustawą wymaga. Prezydent 
sądu zwrócił uwagę drputacyi praktykantów są- 
dowych, że postępowanie ich nie jest legutnem, 


ora dmiół im. że przy obsadzen'u nowych po- 
sad — uwselędnionych bedzie około 61 prakty- 
kantów. Komitet prektygantów zajewnia, że 0- 


trzyma! wiadomość z kraju, że |raktykanci in- 
nych sądów oświadczyli swą salidkrn"ść. 
Zamach na pociąg wojskowy. 
Warszawa. O zamachu na pociąg wojskowy, 
podaja jeszcze, że zamach wykonana między sta- 
cyam! Łaby a Szepetowo. Pociąg wiózł do Peters- 


| burga z Warszawy wołyński pulk gwardyi, miano- 


w'cie 10 aflearów i 447 żułnierzy. 

Zawuchu dokousna w odległości dwóch minut 
'd stacyi Łepy. Mianowicie na pociąg rzucono 
cztery bomby, a rówsocześnie kilkunastu ludzi, 
stojących z obu stron toru, zaczęło z rewolwerów 
strzelać do lukumotywy i wagonów. 

Bomby nie eksplodowały. 

Poriąg, nie zatrzymnjąc sie, pojechał dalej. 

Od strzałów rewolwerowych odniósł ranę w glo- 
wę jeden tvlka szeregawiew, nazwiskiem Petrow. 
Rana jest lekką. 

Skonstatowana także, że uszkodzona została je- 
dna szym d dws pokłedy 

Wykonawcy zamachu w liczbie 18 zbiegli do 
lasu w gminie Poświętne. W pogoń za nimi wy- 
ruszył silny oddział wojska. 

Południa Francyi uspokoiło się. 

Montpelier. Zebrania burmistrzów uchwaliło 
objąć ponowute fankcye dojiera wówczas, piły wy- 
borcy na to się zgodzą i gdy rząd przeprowadci 
w parlamencie zarządzenie dla złagodzenia nęley 
winisrsy na poludniu. Równocześnie zażądano u- 
wolnienia uwięzionych i wycofania wojsk. 

Paryż. Pulkownik Auger przeniesiony został 
w stan spoczynku z powodu znanago rozkazu du 
żołnierzy 1 oficerów, w którym polecił wyrawdzie 
wykonywanie rozkazów, dodal jednak, ża żołwie- 
rzom wolno też | inaczej postąpić, gdy im tu su- 
mienie nakazuje. 


Kradzież królewskich insyonii w Anglii 


Londyn. W zakonie św. Patrycegu na zamku 
w lublinie skradziono królawskia insygnia war- 
tości 50.000 funtów szterilngów. (Milion dwie- 
ście tysięcy koron!) 

Uroczystości Garlhaldlego. 

Rzym. Wczoraj po poludniu udał się pochód, 
w którym wzięli udział przedstawiciela rządu, 
parlamentu i armii, oraz liczne depntacye miast 
] stowarzyszeń Im. Garibaldiego i innych przed 
pomnik Garibaldiego na Kapitolu, gdzie złożono 
wieńce. Publiezność pu drodze sklamowała po- 
chód. Przed pomnikiem wygłoszono mowy. 

fozruchy rybaków pod Petershurglem. 

Petersburg. W okręgu kanalu Ładozi przyszło 
do rozruchów 2 powodu sporów między rubotnika- 
mi vkrętowymi a właścielami. Pollcya strzelała. 
Osobnymi pocingamt wysłano na miejsce strzelców 
gwardyi 


Bamhy w Chinach. 

Szangaj. (B. Reutera) W sobotę wiecrorem 
wykonano zamach dynamitowy na guliernatora gdy 
wykonywał Inspekcyę żandarmarył. FEksplodowsła 
bomba, yrzyczem trzej oficerzy zglnęli, a jeden od- 
uiósł zranienia. 

Ameryka zbroi się przeciw Japonii. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt kazał oświad- 
czyć, że wysłanie fiuty na wody Oceanu Spokoj- 
nego, ma na celu tylko wyyróbuwanie szybkości 
floty amerykańskiej, niema zaś żadnych celów wo- 
jennych. 


le PAC 
Rozmiaitości. 

Anglelskie Monte Cario. W Londynie zawiązało 
alg konsorcjum kapitalistów, którzy złożyli pokaźcą 
sumę 200.000 f. szt. (około 5 milionów k.) na zbndo- 
wanie okrętu, który ma być przeznaczony na „pływa- 
jący dom gry“. Okręt ten zarzuci kotwieę w pobliżn 
Brighton, po za obrębem jurysdykeyi, I — Jak sobie 
obiecnją właściciele — ma ściągnąć żądnych gry ma- 
guatów angielskich i turystów. 


Nauczycielka w roli kata. W szkółce miejskiej 
w Hrnkseli jeden z uczniów pokłócił się ze swym ko- 
legą I jak to zwykle bywa, chłopcy zaczęli nię bić. 
Nauczycielka achwyciła winowajcę, zalożyła mn pętlę 
na szyję i powiesiła na klamce ad okna, Chlopak za- 
czął się dusić | szarpać, ale nauczycielka oświadczyła 
mu z zimną krwią, że „będzie wisiał tak długo, aż 
mu język na azyją wylezie*, Na krzyk kolegów nie- 
szczęśliwego delikwenta wpadł do klasy przełożony 
szkoły | przy pomocy uczniów nwolnił ledwie już dy- 
szącego chłopca. Postano natychmiast po policyg I are- 
sztowapo zbrodniarkę. 

Nowa żródło tlenu. Według doniesienia amery- 
kańskiego pisma „Iron Age*, udało aig Towarzystwu, 
wyzyskującemu synny wodospad Niagary do produk- 
cyi ebemieznej, w; tworzyć nadtlenek sodu we formie, 
która ma tę właś twość, iż wobec pary wodnej i 
kwasu węglowego $ydaje ze niebie tlen czyli kwas- 
ród, a ponieważ właśnie w powietrzn wydychanem 
znajdują się psra wodna | kwas węglowy, przeto nad- 
tlenek nodu może służyć du przebywania  przeatrzeni, 
w której niema koniecznego do oddychania tlenu w pa- 
wietrzu. Próba potwierdziła to przyponzczenie, 
Zamknięto człowieka w szczelnej skrzyni, której po- 
wletrze mogloby wystarczyć do oddychania ca najwię- 
cej przez 20 minut, zaopatrzyw: „ go w kilogram 
nadtlenkn sodu. Pokazało się, iż człowiek w tej akrzy- 
ni zamknięty, mógł w niej przebyć sześć godzin bez 
żrdnych dolegliwości. — Jeśli dal a próby z nowym 
pizetworem, któremn nadano m'ano „okionu*, wypa- 
dną pomyślnie, zyska się w nim bardzo ważny środek 
do przebywania w przestrzeniach, do których powla- 
trze atmosferyczne nie ma całkiem albo dcaratecznego 
do życia dosiępu, jak tego potrzeba dla łodzi podwe- 
dnych, nurków, straży ogniowej, wchedzącąj do prze- 
strzeni, wypełnionych szkodliwymi dla życia gaza- 
mi itp. 


Mlasto podmorskie. Na wybrzeżu tnnetańskiem 
odbywały alọ przed paru tygodniami konkursy nur- 
ków. Gdy jeden z nich przez dłużazy czas nie wypły- 
wał na powierzchnię, kilku jego towarzyszy, przyw= 
dziawszy akafandry, opuściło sig w gląb morza i kn 
wielkiemu swemn zdumieniu znalazło mniemanago to- 
pielca, spacerującego po... świątyni podmorskiej. Nur- 
kowie znaleźli na dnie moraklem dosyć jeszcze dobrze 
zachowane ściany budowli i posągi, świadczące, że w 
wiejscu tem stalo przed wiekami miasto. Miniateryum 
oświaty francuskie postanowiło wysłać eknpedycyę nan- 
kową celem pisznkiwania dalszych śladów podmorskie: 
go miasta, 

Samochód wadno lądowy. Fabrykant motorów 
w Paryżn Jaljgsz Ravailler, zbudował samnchód, kiá- 
ry równie dobrze woże słnżyć do podróży lądowej, jak 
i wadnej. Samochód ten posiada na lądzie szybkość 
normalną dla zwykłych (niewyścigowych) anmochodów, 
i wymaga specyslnych azos; skoro droga wypadnie 
przez rzekę lub jezioro, zamochód bez jakichkolwiek 
szczególnych przygotowań lnh dodawania przyrządów, 
wprost z drogi zjeżdża na wodę i płynie z nzybko- 
ścią znaczną, gdyż 18 węzłów na godziną. Kaztałtem 
awym samochód ów przypomina łódź tarpedową, osa- 
dzong ma cztereah kołach, x których dwa przednie 
służą jako ster, tylne zaś mogą być w razie potrzeby 
wyTawione w rash t działać, jak zwykłe koła parow- 
ców, kn czema mają odpowiednio urządzone skrzydła 
wachlarzowate. Nowym wynalazkiem zainteresowało się 
bardzo francnekie ministerynm wojny; próby motoru, 
dokonana przezeń na mlicach Paryża | Nakwanie, da- 
ły wyniki pomyślne. 

Siła ludzka w liczbach. Lekarz francuski Pi- 
gnet wynalazł osobliwą metodę mierzenia alły lodz- 
klej: hlerza się cyfrę wysokości ciała w centymetrach 
i adejmuja się ad niej sumę liczb, wyrażających obję- 
tość piersi, również w centymetrach i wagą w kilo- 
gramach. Naprzykład młodzieniec 20-letni na 80 ctm. 
obwodu piersi, wagę 60 kilo, suma więc wyraża się 
liczbą 140; odjąws:'y ad jego wysokości — 160 ctw. 
owa 140, otrzymamy 20, która to cyfra ma być ska- 
Jąjego siły cielesnej, a siła jest o tyla większą, o ile 
owa skala wypadnie mniejszą. Tak więe: uksla ponl- 
żej 10 oznacza bzrdzo wielką siłę, 10—15 wielką, 
15—20 dobrą, 20—25 drednią, 25—30 ałabowitą, 
30—35 słabą. Dośwladczenia poczynione przez Pi- 
gueta ze 150 rekrutami, potwierdziły te obliczenia. 


Jaka będzie pogoda we wtorek? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi  meteraolagicznej : 


Galicys zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 
ciepło, pogoda równomiernie się utrzymująca. 


NADESŁANE. 


za która Redakcya nla hlerze odpowledzialnaści, 


okład Kriepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW. L. 39. L piętro, 
(Dom Wga Win’ 


Fischera), Linia A—B. 


mleczamiach E. Dobrzyńskiej W KRAKOWIE. 


Znakomite śniadańia, “= 


Zakłady zimowe: Sławkowska 12, Place WW. Świętych 9 i 10. 


Zakłady letnie: Par 


Kraków, Floryańska L. 36, L p. 
pod firmą 


88 


k Dra Jordana, Planty (obok Biskupióco Palacon, 


AJETAN DUDZIAK 


poleca kompletna urządzania pokoi, oraz przyjmuja wszalkia roboty dakoraczjna i tapica:skia po canach możliwia niskich. 


a 


Face 4 


| 
i 


resztek zefirów na ubran 


ZAKŁAD 
artyst.-kamienjarski 
1 budowlany 


Józefa Kuleszy | 


Baprasciw omantara 
w Krakow. 


y 
i 


Obiady z 4-ch da 


NAKŁADEM 


poleca 


Dra Władysława Miłkowskiaga 
W KRAKOWIE 


zala pawiększana 
ie dzisłka pod tytniem 


NOWENNA 


Handel i Restatracya 


Stanisława Miętu 


po Kar. (40. 


Kraków, ul. Szpitalna Nr. 19 


i 


Redemptorystę 
Z francuskiego przełożył O. Bernard 
Łubieński, tegoż zgromadzenia 


Str. 248 w 89-06 kartonowane 60 hal 
Toż samo dziełko z obwódkami nie- 
kiemi na każdej stronicy, x obraz- 
kiem bardzo pięknym, kalarowanym 
Najśw. Panna Nieust. Pomocy w opra- 
wie bardzo ozdobnej płóciennej 


DROBNE OGŁOSZENIA 
ma 4 halerzy ad wyraza 
minimum 50 halerzy. 


Posznkiwane. 
odstąpię 


alnie przyjmę spółnika Fach poczte- 
wy 28, główna poczta, Kraków. 750 


Maturzysta Bimać ję: 


przez wakacye w Krakowie. Poste 
tastania „Król: Kraków 781 
wyjedzie mloda, jo- 


Do Krynicy p nA 
Kalna osuba z drugą Pi wspól 
ny kouzt lub do towarzystwa, Paste 
restante. Kraków, „Jaglelonka”. 


732 
trzeb rutynow. y 
OITZEDKJĘ zkiepowej da han. 
iu mąki i innych towarów upoży- 
«czych, Płaca według zdolności i po 
"xumie Oferty z załączeniem 
pusów dwiadectw żądane. Zygmunt 
Popper w Bochni. 749 


Potrzebny zaraz 


rutynowany rzetelny i pracowity 


karbowy, 
> większego majątku ziemskiego. 
Fierwazęństwo mają kawalerzy. Ofer- 
ty na ręce miwokata D A 
tnego w Nowym gu 


Do sprzedania. 


jeży załączyć 
wa być reko- 
ajerzy więcej. 
og nakładowy 
emu bezplatnie i 
franco. 


smendowana a 
Najnowszy k 
preesyła się k 


UOAMOJ6S6p MIJN BĄXIqE4 


Ba. 'OP.Z 'IOĄ -m 


Kmoressp moIąn) "By 


fo piaania 1 KASA 


HHE uer 


"96 T vysubfiwojg m noo 


[I 

do pisania syst. „Adlar“ 
Kaszyta tanio da sprzedania. 
Wiadomość w handla sptyszaym L 
T: maazkiawicza Kraków, ul, Flory- 
waka L Y, 128 


Dem 


[Eogain 


a ogródkiem za przystępną 
ceng zaraz do sprzedania. 


Wiadomość między godziną 4—6-tej | f 
» Administracyi „Nuwi 186 krajowe aj Petina 
a] A Fo 
ch frm: Fot 
a Wo, Warsaw) EE 
Joors, Lumiére, lou- 
KRAKOWSKIE gla etc. Po najtań- 
amych cenach W naj- 
większym wyborze. 
Cennik gratie. 
pz. rzykary 
«ynajmu mleszkań | sklepów Warszawski 
Kraków, mlica Karmelicka L. 15 Skład 
poleca do sprzedania: b u 
Kamienicę 1-piętrową w Prądniku zarg áy, Lr 
arwonym, ul. Morgenaterna, prey- 
uoazącą 119, czystego dochoda; 
pita? potrzebny 6000 koron. — Wi JANSA tir 
mał w biurze, przy ul. Karmali- 
kiej | BAL aplary 


TMT Handlowa w TR 


przyjmuje ua rak azkalny 1907 1908 uazniów 
L da wyższej azkały hazdjowaj (nauka crtarajetnia) x ukończoną 1V. kl. 
wimnuzyalną, realną lub III. klasą wydziałówą (a ile mają w głównych 
przedmiuta li postęp co najmniej „dobry“ | złożą egzamin wstęrny) 
więcie z innych eskół rewisło od pozwolenia Ministeryu n. 
1 do 4 września 1807 r. 
å aa Jadnaraczny kura dim ahit 


tów | ablturyantak azkół średnich 
po złożeniu egzaminu dojrzałości AT lub szkole realnej, 

(onych po zezwolanin Ministęryum). Wpisy od 1 do 40 września 1807. 
L da dwuklasowej azkały kandlawaj (GAUKA całodzienna) z ukończoną 


JIL klaag wydzysłową, gimnazyalną lub realną, ewentualnie na pod- 
od 4 da6 wtzadnia 1907, 


mtawie egzaminu wstępnego. — Wpis 
da uzupałaiajaca] nzkoły Kaadlawaj, nanka trzyletnia po 8 godzin 
tygodniowo) ucznów i praktykantów blandowych u ukończoną eo naj- 
mniej 4 klazą ludową po 6 latniej nauce szkolnej lub na podstawie 
ggraminu wstępnego. — Wpisy od 8 do 14 wrzednia 1907. 
V. W października 1907 rozpo czną się wieczorne kursa handlowa (bu- 
chaltarya, korespondencya itd.) dla dorosłych 
Wiry od %0 do 30 września 1907 
Bliżstych wyjadnień udziela, prospekta rozsyła i wcześniejsze agło 
nia przyjmuje dyrekcym wyższej axkoły handlowej w Krakowie 


Sprawuzdania za rok 1917 di = u tarcyana 


50.000 metrów 


itigich na 8 do 14 metrów n wspaniałych dezeniach ma ubrania, bluzki, 


/ admice i koszule doskonale się nadajęoych, sprzedaje się po 19 centów 


140 


N«|mnieji próbny, zamierający około 40 matrów 


m pocztowem. i 


Ń tkalnia w Nachod, Czechy. 


Je 


KSIEGARNI KATOLICKIE] 


A (Hatel Saaki) | 


Steckenpferd | 
BAY-RU M 


4 Ce. Drozsa | Tntaohen nad Łabą 
tworzeniu się łupieżu, jakoteż przed- 
wczesnej niwiźnie I wypadanin włosów, wzmacnia cebulki wła- 
sowe i jest nadzwyczajnym, wzmacniającym śradkiem do nacie- 


PIERWSZA GALICYJSKA 


FABRYKA PŁÓCIEN NIEPRZENAKALNYCH 


JAN BIENIEK i SPÓŁKA eg 


w Krakowie, ulica Fłoryańska I. 43. 


Sr dRE 2 NAZWE: 


$ Mleczarnia wiejska 3 $ 


mająca obecnie do rozporządzenia kilka tysięcy litrów 
140 


W mleka i znakomite warunki rozwoju, poszukuja spólnika 
poe 00000000 00000000 008 


poleca wyroby swej fabryki a mianowicie: 
Gotowe płachty wozowe. markizy. chodniki, 
nieprzemakalne namioty, celty, pawilony ogro- 
dowe i t. p. 


z kapitałem około 20.000 Koron. 


Ô zaloszenia do Biura techniczno-mleczarskiego ullca 
Basztowa 19. 


p AK HOOK KKK OOOK 


Zjednoozone awatrynckie akcyjna JĄĘ 
tawarzystwa Żeglugi rh x 


„Austro - Americana". 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 
od deszczn i AE MBA 


Kotel! Polski 


damskie i męskie 


w Krakowie ul. Floryajaki 42| Guńk! zakopiańskie, Gaia i dziecinne, 

(obok Bramy Fl lej) Serdacaki, kożaszki damskie, męskie i dziecinaa, a 
poleca pokoje dla przejezdnych bałówki, ucykizalne sakopiniakie, Pe ghed taue d 
1a światłem. usłagą i opalen od gawki, Ułankl, Kryniczanki, ukowiny 


9 K. 40 b. i wytej, 414 Węgierki, Snkmanki Kościuszkowskie, (R 
ZE I Karazye, czapki i paski sp EL wszystka wyrobn włażnego | x GOLDLUST 1 SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. yę 
oleaca 


Rogularna ibopošrodnia Lomi AU! $ x 


W. SZNAJDROWICZ — śni ipognindniatonuiku 
w Krakowie, Rynek, Linia A-R 1. 45 RE: się zasady: „awó] do swego“. Kto więc A 
nad apteką pod „Białym Orłem* IK niech się uda tylko do firmy krajowej : Jan ajencya dla Q 

Medal srebrny ua wystawie w Łańracia w r. 1W04. Medal srebrny na | WE i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Boidluat K 
wystawie w Przemyśla w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w Dem- | Sg ml. Lukloz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Blonie 4, 
bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem: w r, 1905. Me Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Ssenaknma oras 
Mal słoty i srebrny na wystawie w Tarnowie w r. 1406. gaa warystkie prowincyonalne ajsncye. Jedyne towarzystwo łaglagi 


Filia w Krynicy pod „R'alą Różą”, upoważnione reskryptam ministaryainym x d. BO kwietnia 1004 do CO 
miejscowościach Anstryi. 


|| kg CUKRÓW 

w ozdobu. pudełku K 2-48 
wyrób własny poleca 

ADAM PIASECKI 


Kraków, ul. Długa 10. 
ul. Flarysinka 2, Hotel Drez- 
śeńcki. 680 


i D 
EN Levyga binsapadika. Redaktor odpowiedzialny: Kkadwik Soasepaźnki. 


ij 11803 do SERET, Ajentów i Reprazentantów wa wszystkich a 
ZZA ZZA X K OOOO JOERG GOO A NOOK R 
> J wą 


ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków dai h, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 


Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


Wrak W. Korzeskiego | K. Wejnara w Krekowia. 


